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Na Zjazd Autochtonów 
Ziemi Sztumskiej

. Powiat sztumski w dniu 2 listo
pada br. nie po raz pierwszy mani
festuje swą przynależność do Naro
du Polskiego.

TV latach ubiegłych — a nawet 
jeszcze krótko przed wybuchem 
woj^y tysiące rzesze ludu polskiego 
zjechały się do m kast a naszego, aby 
w dniu 19 lutego 1938 r. okazać wro
gowi. że jesteśmy. Tenże sam lud 
twardy „przetrwał okres najstrasz
niejszego w dziejach ludzkości prze
śladowania — i staje w dniu dzisiej
szym do ape^u — aby raz jeszcze 
dać dowód odwiecznej prawdzie, że 
„dla Ducha trumn nie mamy“!

W' zwartym szeregu stajemy w dniu 
umarłych przed Tobą, Włodarzu na
szego województwa, przed Tobą, 
Reprezentancie Najwyższego Maje
statu Rzeczypospolitej, aby dać 
świadectwo, że 

Byliśmy,
Jesteśmy

* i Będziemy...
N*a przekór życzeniom podżega

czy, zdradzieckich reprezentantów 
międzynarodowego kapitału, w któ
rych interesie leżałby nowy pożar 
wojny wzniecony na terenach i tak już 
zniszczonej Europy, oświadczamy, że 
my — -potomkowie odwiecznych 
mieszkańców tego powiatu... „.Jeste
śmy Polakami — i tego żadna moc
nie zmieni.

I dzisiaj — w dniu święta Tych, 
którzy odeszli, wzywamy na świad
ków tejże prawdy nieskończone sze
regi Ich cieni, w których odwiecz
nym łańcuchu stanowimy ostatnieo- 
gniwo, Krwi, jaką złożyliśmy w Jej 
obronie.

Tym zaś, którym zła wola i pie
niądz. płynący ze skarbca krwawego 
łupu, nagromadzonego ręką niemiec 
kiego bandytyzmu z ociekających 
krwią podbitych swego czasu 
państw, nie pozwala pogodzić się z 
obecnym stanem rzeczy, przypomi
namy grunwaldzkie zwycięstwo 

'Prawdy i Sprawiedliwości.
Cudzego nie chcemy, ale swego 

za żadną cenę nie oddamy!
Jesteśmy jednej krwi z braćmi 7 

nad Bugu, Odry, Nyssy, z nad Bał
tyku i Karpat!

Dzisiejszy Zjazd Autochtonów 
Ziemi Sztumskiej przypomina nam 
ponadto zjednoczony odruch sło
wiańskich mniejszości narodowych 
b. Rzeszy Niemieckiej przeciw teu- 
tońskiej zachłanności.

Ramię przy ramieniu z braćmi 
Serhołużyczanami walczyliśmy do 
ostatnich dni sierpnia krwawego 
roku 1939 o prawo do życia i samo
stanowienia.

Przedstawiciele Ich, jak Skala i 
Barcin Nowak, pomni wielkiej po
staci wspólnego króla naszego Wiel
kiego, Chrobrego Bolesława, Włoda
rza na zamku budziszyńskim dotąd 
nie doczekali się wyzwolenia naro
du swego/

Do nich to w dniu dzisiejszym wy
ciągamy braterską dłoń. wznosząc 
zarazem z nad ruin potęgi krzy
żackiej wezwanie do wszystkich mi
łujących pokój i wolność narodów, 
o wyrównanie za krzywdy, wyrzą
dzone narodowa, który od lat tysią
ca walczy bezustannie o swoja wol
ność.

Z Generalnego Zgromadzenia ONZ

Delegacie radziecka przedkłada wniosek
w sprawie międzynarodowego rozbrojenia

Na posiedzeniu Generalnego Zgro
madzenia ONZ w dniu 29 paździer
nika min. Mołotow wygłosił przemó
wienie, w którym występując wr o- 
bronie interesów całego świata, pod
kreślił, że Rada Bezpieczeństwa po
winna mieć na oku sprawę ograni
czenia zbrojeń i ewentualnego ‘roz
brojenia. Należy przypuszczać, że 
nadeszła odpowiednia chwila do re
alizacji tych zadań. Obecnie, kiedy 
główne państwa napastnicze zosta
ły rozbrojone i podjęto kroki dla 
zdecydowanego ograniczenia zbro
jeń innych państwr nieprzyjaciels
kich, nadszedł czas\ by przystąpić 
do powszechnego ograniczenia zbro
jeń.

W związku z powyższym delegacja 
radziecka przedłożyła Generalnemu 
Zgromadzeniu następujący wniosek:

„1. W interesie konsolidacji pokoju i bez
pieczeństwa międzynarodowego i zgodnie z ce
lami i zasadami ONZ, Generalne Zgromadzenie 
uznaje za konieczne przeprowadzenie po
wszechnego ograniczenia zbrojeń.

2. Wykonanie tej decyzji w zakresie ogra
niczenia zbrojeń powinno zawierać jako naj
ważniejszy wymóg — wydanie zakazu preduk-

ci i użycia bomby atomowej dla celów woj
skowych.

3. Generalne Zgromadzenie zaleca Radzie 
Bezpieczeństwa wprowadzić praktycznie w 
czyn wyżej sformułowane propozycje.

4. Generalne Zgromadzenie wzywa rządy 
wszystkich państw do udzielenia Radzie Bez
pieczeństwa pomocy w tym odpowiedzialnym 
zadaniu, które leży w interesach ugruntowania 
trwałego pokoju i bezpieczeństwa międzynaro
dowego oraz harmonizuje z interesami naro
dów, gdyż zmniejsza ciężary, spowodowane 
nadmiernymi wydatkami na zbrojenia, które nie 
odpowiadają warunkom powojennym j poko
jowym.

Przyjęcie postanowienia o powszechnym o- 
graniczeniu zbrojeń oraz wydanie zakazu uży
cia energii atomowej dla celów wojskowych 
odpowiadać będzie pokojowym aspiracjom na
szego narodu i przyczyni się do pogłębienia 
współpracy międzynarodowej."

*
W toku dyskusji nad wnioskiem 

delegacji radzieckiej zabrał glos 
przewodniczący delegacji Stanów 
Zjednoczonych senator Warren Au
stin, 'mówiąc m. inn.: Podczas woj
ny udzielaliśmy naszym sojuszni
kom wszelkiej pomocy, w czasie po
koju będziemy wspierali Narody 
Zjednoczone posiadanymi zasobami.

Kowe zamachy bombowe
w NiemczechS t u t t g a r t  (ZAP) — Po nie

dawnym podrzuceniu bomb na u- 
rząd denazifikaeyjny w Stuttgarcie 
również w Esslingen, miejscowości 
w pobliżu Stuttgartu dokonano za
machu w gmachu mieszczącym u- 
rząd denazifikaeyjny. • Amerykań
skie władze wojskowe oraz policja 
niemiecka wszczęły natychmiast po
szukiwania sprawców. Stwierdzono 
dotąd, że bomba była tego samego 
typu, co w Stuttgarcie. Śledztwo 
przy pomocy psów naprowadziło 
również na 2 ślady sprawców, pro
wadzące do stacji kolejowej i jedne
go z domów.

Z inicjatywy Związku Zawodo-

Znów ataki na Polskę%

Be r l i n .  Przywódca socjaldemo
kratów niemieckich w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej, Paul Loebe o- 
g-łosi! w prasie antypolskie artyku
ły, w których szkaluje naród polski 
z iście niemiecką bezczelnością. Do
maga się on — wzorem niektórych 
polityków anglo-saskich — inter
wencji w sprawy wewnętrzne Pol- 
skij celem przyznania biernego 
i czynnego prawa wyborczego vólks- 
deutscherom, znajdującym się 
w Polsce. (PAP.)

wego wszyscy urzędnicy i robotni
cy Esslingen na znak protestu prze
ciw zamachom, przerwali na pół go
dziny pracę. Wirtemberg-Badeński 
minister dla spraw politycznych o- 
czyszczenia kraju, Gottlob Kamm 
oświadczył, że zamach w Esslingen 
jest raczej tylko sprytnym manew
rem w celu utwierdzenia przekona
nia, że zamachy w Stuttgarcie nie 
są związane z obecnością Schachta 
w tamtejszym urzędzie denazifika- 
cyjnym. Według oświadczenia mi
nistra, komisje denązyfikacyjne bę
dą w przyszłości zabezpieczone i 
strzeżone przed podobnymi zama
chami.

Wybuch spowodował tylko 
znaczne szkody, oraz nie pociągnął 
za sobą ofiar w ludziach.

Witamy z radością wiarę, wyrażo
ną przez Mołotowa, że uda się osiąg
nąć jednomyślne porozumienie mię
dzy narodami wielkimi i małymi. 
Stany Zjednoczone sądzą, że propo
zycja Mołotowa* w sprawie rozbroje
nia powinna być umieszczona na 
porządku obrad Generalnego Zgro- 
madznia i szczegółowo omówiona.

Następnie Austin deklaruje goto
wość Stanów Zjednoczonych do u- 
jawnienia/ swych sił zbrojnych w 
kraju i zagranicą.

Wniosek w sprawie rozbrojenia 
poparł delegat Kolumbii Alfonso 
Lapaz.

Zamach na ambasadę 
brytyjską w Rzymie
Wybuch miny zniszczył ginach 

i zabił przechodnia
R z y m -(SAP)-— W-czwartek nad 

ranem przed ambasadą brytyjską w 
Rzymie nastąpił wybuch miny. Wy
buch zniszczył front gmachu do wy
sokości drugiego piętra i wyrwał 
bramę. W sąsiednich gmachach wy
leciały szyby.

Gazety włoskie wyrażają oburze
nie z powodu bezmyślnego i ohyd
nego zamachu. Zarówno włoskie, 
jak i angielskie oficjalne kola odma
wiają wszelkich informacji.

Człowiek, którego po wybuchu 
znaleziono poranionego w stanie cięż 
kim niedaleko miejsca eksplozji, 
jest podejrzany o dokonanie zama
chu. Dotychczas nie odzyskał przy
tomności i nie mógł być przesłu
chany.

R z y m (SAP) — Zamach na am
basadę brytyjską w Rzymie wywo
łał wielkie poruszenie. Prowadzący 
śledztwo wysuwają 4 hipotezy: 1) za
mach może być dziełem elementów 
neo-faszystowskich, 2) ma podłoże 
zemsty osobistej, 3) może być aktem 
prowokacji, 4) może być przejawem 
rozszerzenia się terrorystycznej ak
cji żydowskiej.

Pnced
zw ołaniem parlamentu bułgarskiego

S o f i a  (PAP) — Premier bułgar
ski Gieorgiew zapowiedział w śro
dę, że nowe bułgarskie zgromadze
nie narodowe, wybrane w niedzielę, 
odbędzie swe pierwsze posiedzenie 7 
listopada. Na 485 miejsc w nowym

Milionowej zaś braci polskiej — 
rzesza Polaków terenów nowood- 

zyskanych Ziemi Sztumskiej rzuca 
hasło wspólnego wysiłku nad odbu
dową tego, co wraża przemoc znisz
czyła.

Pragniemy, aby zamilkły waśnie 
partyjne,

pragniemy prawdziwej jedności 
Narodu, -

pragniemy, aby ziściła się bodaj, 
że najważniejsza z naszych Prawd 
że „Polak Polakowi bratem“.

Józef Grodnicki

zgromadzeniu, Front Ojczyźniany 
zyskał 304, z czego 277 przypada k 
munistom, a partie opozycyjne 
101. Premier bułgarski W'yraził n 
dzieję, że posiadając nowe zgrom 
dzenie narodowe, Bułgaria będzie 
stanie polepszyć swe stosunki z i 
nymi krajami. Głównym zadanie 
zgromadzenia będzie oprącowar 
nowej konstytucji bułgarskiej,, kt 
rej wytyczne zostały już zaaprob 
w-ane w referendum 8 wrześni 
kiedj większość głosów wypowi 
działa się za republiką ludową, 
przeciwko monarchii.
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T a k
Tak już się od dłuższego czasu 

dzieje, że wystąpienia anglo
saskich mężów stanu wywołują, na 
świecie nastroje niepokoju, a ile ra
zy odzywa się głos Moskwy — na
pięcia rozładowują się, i w serca 
ludzkie wstępuje otucha.

Wywiad, udzielony przez genera
lissimusa Stalina prezesowi Stowa
rzyszenia Prasy .Amerykańskiej jest 
właśnie takirrl nowym zastrzykiem 
wiary i ufności w pokojowe współ
życie narodów', tak potrzebnej dziś 
zmęczonej minioną wojną ludzko

ści.
Premier radziecki odpowiada na

wszystkie pytania w sposób jasny, 
zdecydowany i bezpośredni, prze
mawia językiem, zrozumiałym dla 
,,milionów’ prostych ludzi**, którzy 
nie znoszą podwójnej dyplomacji i 
lubią by rzeczy nazywane były po 
imieniu, by tak znaczyło „tak“, a nie 
— znaczyło „nic“.

W odpowiedzi na pytania dzien
nikarza amerykańskiego, genera
lissimus Stalin w kilku słowach o- 
kreślił stosunek państwa radziec
kiego do wszystkich spraw, uważa
nych dziś na świecie za najbardziej 
drażliwe.

— Polityka sojuszników wobec 
Niemiec, kontrola bomby atomowej, 
akcja podżegaczy wojennych, prawo 
„veta“, wojska radzieckie i brytyj
skie na kontynencie, stosunki ra- 
dziecko-amerykańskie — wszystkie 
nieporozumienia wokół tych zagad
nień zostały przez Stalina wyjaśnio
ne \y sposób, nie pozostawiający 
żadnych wątpliwości. Dla nas Pola
ków' szczególniej miło było usłyszeć 
słow-a, jakie z ust przewódcy naro
dów radzieckich padły pod adresem 
Niemiec. Na pytanie, czy Związek 
Radziecki uważa zachodnią granicę 
Polski za ostateczną, Stalin odpo
wiedział krótkim, lapidarnym: tak. 
Tym doniosłym „Tak** świat prze
konał się raz jeszcze, iż Związek Ra
dziecki nie zamierza uczestniczyć w 
gorszącej i wysoce niebezpiecznej li
cytacji o sympatię rodaków' Hitlera, 
jaka odbywa się na. terenach bry
tyjskiej i amerykańskiej strefy oku
pacyjnej. Związek Radziecki jest 
wierny sojuszowi z Polską. Nie za
pomniał ani Majdanka, ani Oświę
cimia, ani Dachau, ani Ravensbruek, 
ani Łambiniwic, ani... doświadczeń 
historii i  wniosków Grunwaldu. 
„Trzeba wykorzenić pozostałości fa
szyzmu w Niemczech. Uchwały 
poczdamskie nic zawsze były wyko
nane, szczególnie w dziedzinie de
mokratyzacji Niemiec1* — tc słowa 
pokrywają się całkowicie z opina 
wszystkich narodów, które przeszły 
piekło okupacji hitlerow-skiej i któ
re zagrożone są odwiecznym, ger
mańskim ,J)rang nach Osten“. Nie- 
wywołały one zachwytu u dyszących

MIROSŁAW BEZŁUDA*

Z pow rotna (a!

0 polepszenie bytu nauczycielstwa -  przeciwko
j ZW|ŻS8 CSI1 Uchwały Prezydium KCZZ'

W a r s z a w a .  Prezydium KCZZ r.a posie
dzeniu w dniu 23 bm. rozpatrywało szczegó
łowo stan oświaty w Polsce i położenia ma
terialnego nauczycieli, oraz ogólną sytuacją 
gospodarczą w kraju.

W sprawie bytu nauczycieli Prezydium 
KCZZ powzięło rezolucją, w której określa 
obecny stan rzeczy, jako wysoce niepokojący. 
Na przestrzeni ostatnich miesięcy zaznaczył 
sią znaczny odpływ nauczycieli ze szkół, a w 
związku z tym powtała groźba zamykania sze
regu zakładów szkolnych. Dane statystyczne 
z poszczególnych okręgów szkolnych, czytamy 
dalej w rezolucji — wykazują w porównaniu 
z rokiem 1945 wzrost liczebny dzieci niepo- 
blerających nauki podstawowej i to z powodu 
braku szkół lub braku nauczycieli. Rozbudo
wę szkolnictwa zawodowego, konieczną ze 
względu na plan gospodarczy, hamuje rów
nież brak siłj:. nauczycielskich i lokali szkol
nych.

Jedną z przyczyn ucieczki nauczycieli od 
zawodu — stwierdza Prezydium KCZZ — jak 
braku nowych kandydatów do zawodu nauczy
cielskiego jest ich ciężkie położenie material
ne. T.zw. opłaty dobrowolne, nakładane na 
kształcącą sią młodzież drogą uchwał Kół ro
dzicielskich — sie tylko nie rozwiązują za
gadnienia, ale obrażają godność nauczyciela 
t godzą w honer tego zawodu. Z drugiej stro
ny wywołują wielkie rozgoryczenie wśród 
kiasy pracującej, której Manifest PKWN gwa 
rantufe bezpłatność nauczania.'

W końcu rezolucji Prezydium KCZZ przy
pominając uchwa’y rozszerzonego posiedzenia 
Wydziału Wykonawczego z kwietnia 1945 r., 
apeluje do czynników rządowych o zabezpie
czenie bytu masom nauczycielskim oraz o 
rozpracowanie zarządzeń, mających na celu 
wydatniejszej niż dotąd pomocy nauczyciel
stwu i pracownikom administracji szkolnej.

W rezolucji omawiającej sytuację gospo
darczą kraju, KCZZ stwierdza na wstępie, że 
zwalczanie drożyzny i wzrostu cen obok inter
wencji władz administracyjnych i akcji Z w. 
Zawodowych wymaga w szczególności prze
myślanych posunięć i zarządzeń natury gos
podarczej i finansowej.

Mimo poważnych osiągnięć gospodarczych 
i wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej, 
zaopatrzenie rynku w ma&ę towarową nie od- 
powiada poziomowi wytwórczości, co szczegół 
nie jaskrawo uwidacznia się w dziedzinie pro
dukcji rolnej, # przeće wszystkim na cćcinku 
ziemiopłodów. Częstokróć towary przemysło
wa dostają się na rynek za pośrednictwem 
elementów najmniej do tego powołanych 
i świadomie wywołujących drożyznę. Sku
tecznym sposobem zapobieżenia wzrostowi 
cen może być przede wszystkim zwiększona 
i uporządkowana podaż, zarówno z dostaw 
rynku krajowego, jak i zagranicznego. Odno
si się to w szczególności do artykułów pierw

szej potrzeby.
Dla zwiększenia dostaw ziemiopłodów na 

rynek musi być niezwłocznie zreorganizowany 
system ściągania podatków ze wsi. Związki 
Komunalne, pobierające podatek gruntowy po 
winy być nadzorowane i kierowane przez or
gany władzy skarbowej. Szczególny nacisk 
musi być położony na ściągnięcie zaleg’ości 
świadczeń w naturze zarówno w odniesieniu 
do ściąganych na rzecz państwa, jak i pobie
ranych na rzecz gminy. Ciężar odbudowy pań
stwa i świadczenia podatkowe muszą być 
bardziej sprawiedliwie rozłożone, w zależ
ności od wysokości dochodu.

Dla przyśpieszeni obrotu towarowego i u- 
niknięcia zbytniego pośrednictwa przy podaży 
produktów przemysłowych, należy uregulować 
podział czynności pomiędzy poszczególnymi 
aparatami zbytu. Należy możliwie szybko do
prowadzić do podziału funkcji pomiędzy spół
dzielczością a Państwową Centralą Handlową 
oraz omiędzy PCH i mnożącymi się Centrala
mi Zbytu Zjednoczeń produkcyjnych.

Masy pracujące są zainteresowane w utrzy 
maniu równowagi budżetowej i w utrzymaniu 
wartości pieniądza oraz w takiej polityce, 
która by zapobiegła nieusprawiedliwionej 
zwyżce cen. Osiągnięcie tego celu jest możli
we przy stosowaniu bezdeflcytowej gospodarki 
państwowej w całości oraz przedsiębiorstw bę
dących własnością publiczną

Racjonalna gospodarka pod tym względem, 
dyscyplina finansowa, duża oszczędność w wy
datkach administracyjnych i zwalczanie roz
rzutnej gospodarki groszem publicznym da w 
konsekwencji możliwie trwałe utrzymanie war 
tości pieniądza. Konsekwentna walka o obniż
kę kosztów produkcji, pozwoli na stopniową 
podwyżkę płac pracowników produkcyjnych 
bez zwyżki cen na towary przemysłowe. Pol

skie umowy handlowe z zagranicą powinny 
mieć na uwadze bieżące interesy i potrzeby 
konsumentów w kraju.

Komisja Centralna Związków Zawodowych 
jest zdania, że Rząd Jedności Narodowej mu
si użyć wszystkich środków dla zapewnienia 
krajowi pomocy Organizacji Narodów Zjedno
czonych, która powinna zastąpić dotychczaso
we dostawy UNRRA.

Uzyskane kwoty pieniężne przez odpowied
nio stosowaną politykę podatkową i politykę 
wyższych cen komersyjnych dla tzw. rynku 
wolnego, winny być zużyte na poprawę bytu 
materialnego robotników, pracowników umy
słowych i urzędników państwowych w ramach 
reglamentowanego systemu aprowizacyjnego.

Komisja Centralna Związków Zawodowych 
powtórnie stwierdza konieczność powołania u- 
rzędu, mającego na celu ustalenie poziomu cen 
na wszystkie produkty, wytwarzane zarówno 
przez przedsiębiorstwa państwowe, jak i pry
watne, tak przemysłowe jak i rolne. Urząd ta-1 
ki, mający uprawnienia ustawowe, będzie o-f 
kreślal godziwą stopę zysków inicjatywy pry-' 
walnej oraz wzmocni dyscyplinę na odcinku cen 
w przedsiębiorstwach państwowych i samorzą
dowych, zmuązając je do walki o zmniejszenie 
kosztów własnych i oszczędnej gospodarki. Ko
misja Specjalna do Walki z nadużyciami, win
na z całą surowością prawa ingerować w wy
padkach naruszenia urzędowo określonych cen, 
a winnych przekroczenia i lichwy pocigać do 
karnej odpowiedzialności.

Komisja Centralna Związków Zawodowych, 
jako reprezentantka świata pracy, zgłasza pod 
adresem władz żądanie, aby we wszystkich spra
wach, dotyczących położenia materialnego kla
sy pracującej, a więc i w określaniu polityki 
cen i płac, decyzje zapadały przy udziale Ko
misji Centralnej Związków Zawodowych.

Druga nota Polskiej Misji Wojskowej 
do sojuszniczej Rady Kontroli w Berlinie
Be r l i n .  Ogłoszono tu tekst dru

giej noty Polskiej Misji Wojskowej 
w Berlinie, podpisanej przez gen. 
Prawina, w sprawie antypolskich 
wystąpień prasy niemieckiej. Nota 
skierowana jest do Sojuszniczej Ra
dy Kontroli Niemiec i przypomina, 
że już 17 września Polska Misja 
Wojskowa zgłosiła analogiczny pro-

żądzą odwetu Niemców, ale przyję
te zostały z radością przez każdego, 
komu droga jest sprawa pokoju. 
Związek Radziecki, na szczęście dla 
nas i dla przyszłości świata, nie u- 
biega się bowiem o to, by ugłaskać 
podpalaczów świata i zdobyć sobie 
ich poparcie, co jest wykładnia po
lityki całej międzynarodowej re
akcji, kryjącej się za plecami Chur
chillów i wszystkich podżegaczów 

wojennych, których, jak słusznie o- 
świadczył Stalin, trzeba w interesie 
pokoju „zdemaskować i poskromić4*. 
Ci właśnie podżegacze wojenni pusz
czają w świat kłamstwa o prześla

dowaniach biednych Niemców przez 
Polaków, o rzekomych 200 dywi
zjach radzieckich poza granicami 
Związku Radzieckiego. Oni to usi
łują wytworzyć stan „wojny ner
wów**, oni robią wszystko, by pod
ważyć wiarę w pokojową współ
pracę.

Oświadczenia generalissimusa 
Stalina wiarę tę krzepią i wzmacnia 
ją. Stanowią wielki wkład do dzieła 
•odbudowy zaufania między naroda
mi, który jest podstawowym wa
runkiem pomyślnego rozwoju sto
sunków międzynarodowych.

• Rafał Praga

test. Od tego czasu zaszły nowe wy
padki, mające charakter zorganizow. 
akcji na wielką skalę i skierowane 
przeciwko uchwałom poczdamskim. 
Nota cytuje wystąpienie Paula Loe- 
be na łamach „Telegraphu** w spra
wie wysiedlonych z Polski Niem
ców, ministra Blueehera z Olden
burga, który domagał się powrotu 
chłopów niemieckich do . poznańs
kiego oraz Marii Sevenich, wzywa
jącej do utworzenia „Reichswery**, 
która mogłaby siłą rozstrzygnąć 
problem niemieckich granic wscho
dnich. Nota stwierdza, że wymie
nione publikacje i oświadczenia sta
nowią naruszenie postanowień Ra
dy Sojuszniczej. Dowody odradzania 
się militaryzmu niemieckiego po
winny spotkać się z natychmiasto
wą energiczną odprawą ze strony 
sojuszników. Nota damaga się uka
rania winnych oraz przdsięwz.ięcia 
kroków, uniemożliwiających w 
przyszłości wystąpienia antypolskie 
i akcję nacjonalistyczną ze strony 
Niemców. (PAP.)

SioJfg na  z& r
P  o w  ł p * <* r . - ^ ń ^ c z e s n a

62 ,
Obniżające się tarasami w dół, o kamiennych kra

wędziach, wysypane były przemytym żwirem, między 
którym lśniłv'w promieniach słońca... prześliczne ko
lorowe. muszelki. Trybuny wypełnione po brzegi, ko
łysały się tłumem zaproszonych, za specjalną kartą 
wstępu, przedstawiciele organizacyj politycznych, 
społecznych, władz, instytucyj i urzędów, którzy 
w skupieniu i napięciu, z wielką ciekawością spoglą
dali na roztaczający się przed nimi plac — zaległy 
wciskiem i pocztami sztandarowymi — i wsłuchiwali 
się v* słowa komendy... wydawanej wojaku, w szczęk 
oręża dochodzący z placu, jak i łopot flag, furgoczą- 
tych na wietrze, nad ich głowami.

Cały plac jak sięgnąć okiem zalegało w równych 
tzeregach uformowane wojsko, ustawione w idealir? 
tówniusieńkich prostok"':ch ; kwadratach, reprezer 
łające wszystkie rodzaje broni.

Ponieważ uroczystość rozpocząć sie miała o gc 
iłzinie 10, przeto wykorzystując ten czas, dowództw 
wydając rozkazy megafonem, sprawdzało sprawnof' 
hryćwiczonego wojska.

Wsp miały i przep’ęknv bvł to widok dla oczu Po
laków — ’ 'p:- T sześć lat ri? wid;:'?
twego re^u.a.nego i tak wyćwiczonego wojska

którzy obserwowali ruchy ćwiczebne karnych szere
gów... swej dumy narodowej.

— Na ramię broń! Prezentuj broń! — rozlegała 
się komenda — a olbrzymi Plac Saski, który dziś 
dz ś otrzyma nazwę Placu Zwycięstwa, rozbrzmie
wał odgłosem jednego rytmu, będącego następstwem 
jednolitego i sprawnego wykonania ruchu złożenia — 
w jednym i tym samym momencie — tysięcy kara
binów na żołnierskie ramię, czy postawienia broni 
przy nodze, na asfalcie.

Zgrupowane oddziałami na placu wojsko... od
grodzone bvło od tłumów czworobocznym kordonem, 
spoza którego widać było dziesiątki tys:ęcy głów pu
bliczności, z całej Warszawy tu zebranej.

Ci, dla k;órych me było miejsca na olbrzymim 
placu, poza kordonem pozaimowali miejsca na rui
nach domów, wypshćając sobą wszystkie ruiny i zwa
liska górujące nad placem, a ci którzy n:e mogli już 
\  na tych ruinach znaleźć miejsca, wspinali się na 
drzewa i latarnie.

Na wprost trybun, tak z lewej jak i z prawej stro
ny, na dachach wy sok ch kamienic będących w re
moncie i częściowo już zamieszkałych... usadowili się 
ci, którym jakikolwiek kontakt — czy z mieszkańca
mi, czy z urzędami w tych domach s;ę mieszczącymi

umożliwił zdobycie tego, tak pierwszorzędnego 
punktu obserwacyjnego.

Na wszystkich tych budynkach rozpięte były licz- 
1 3  transparenty, na czoło których wybijał się trans- 
narent z olbrzymim białym orłem, umieszczonym na 
'zerwonym tle.

Gdy tłumy oczekiwały tak na rozpoczęcie uro- 
rzystości, naa głowami ich, w promieniach słońca,

ukazały się lecące samoloty, z których posypał się 
milionowy deszcz ulotek. Rozsypane ulotki, unoszone 
wiatrem, lśniły białością i lecąc ro-zwiane, przypomi
nały niezliczone stada białych gołębi bujających 
w powietrzu.

Niesione podmuchem wiatru ulotki wznosiły się 
i opadały, jedne wcześniej, drugie później, rozchwy
tywane natychmiast orzez oczekujących na nie ludzi.

Wśród tego oczekiwania rozległa się znowii ko
menda:

Baczność! Prezentuj broń! — a orkiestry równo
cześnie zaczęły grać hymn „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła .

Oczy wszystkich zaczęły — przenosząc się z miej
sca na miejsce — szukać przyczyny wydania tej ko
mendy i z dala ujrzały wjeżdżającego na Plac wśród 
okrzyków: niech żyje! niech żyje! — marszałka Ro- 
lę-2vmiersk'ego, w towarzystwie dwóch generałów.

Przy dźwiękach hvmnu marszałek objeżdżał — 
w ^otwartym samochodzie — każdy oddział wojska, 
dokonując jego przeglądu.

— Czołem chłopcy! — pozdrawiał marszałek żoł
nierzy.

:— Czołem, obywatelu marszałku! — odpowiadali 
zgodnym chórem żołnierze, a marszałek zasaluto
wawszy buławą — obejmował bacznym wzrokiem od
dział i odjeżdżał do następnej formacji.

Orkiestry grały hymn narodowy, tłumy stoją z od
krytymi głowami, wojskowi wyprężeni salutują 
i wszyscy równocześnie obserwują dokonywanie prze
glądu... oddziałów reprezentujących siłę zbrojną 
Rzeczypospolitej.
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Mm S e n io r k o  w i s j s t i o .
Gmina, jako podstawowa komórka 

, 4 >racy samorządowej, jest jednostką sa
modzielną na terenie ewego obszaru. *

Samorząd gminny stoi przed dużymi 
zadaniami w zakresie przebudowy i upo
rządkowania osiedli wiejskich. Ogromne 
zaniedbanie osiedli wiejskich, brak w 
-̂'ch najprymitywniejszych urządzeń jak: 

b tych dróg, mostów, mostków, szkół,
on«erwacji dróg, ośrodków zdrowia, 

r rzedszkoli, domów ludowych, czytelni, 
sludzień, z których ludność wiejska mo
głaby czerpać dobrą wodę itp. urządzeń 
życia gospodarczego, to wszystko razem 
woła wielkim głosem o reformę i właści
wy stosunek władz państwowych do sa
morządu gminnego.

Dotychczas wieś nasza była budowa
na niedbale, bez jakiejkolwiek myśli 
frzewodniej, bez wytycznych planów 
i-d. Mieszkania przeważnie były budo- 
’ ane sposobem gospodarczym, bez po- 
c k5g, z maleńkimi okienkami, tak, że z 
t-Aidem dostawało 6ię powietrze do mie
szkania. To też d-zisiaj, kiedy przed sa
morządem gminnym stoi zagadnienie 
przebudowy i rozbudowy wsi, budowa 
mie«zkań i budynków gospodarczych mu
si być ujęta planowo, tak, aby ludność 
wiejska miała możność podniesienia swe
go stanu dotychczasowego życia do po
ziomu minimum, a zatem budowa mie
szkań winna być ujęta w spółdzielnie 
mieszkaniowe, tak, aby wieś nowoczesna 
w miarę możliwości była podciągnięta 
do zabudowań chłopów duńskich. czy też 
ludności wiejskiej w Szwecji.

Dlatego też partia nasza interesuje 
się tym zagadnieniem i chce wziąć udział 
w pracach samorządu.

Sytuacja polityczna uprawnia na® do 
zdobycia czołowego miejsca w Radach 
Narodowych, w każdym bądź razie 
udział nas2 w poszczególnych Radach 
Narodowych nie może być mniej liczny, 
aniżeli udział innych stronnictw politycz
nych.

Partia nas^a winna być reprezento
wana przez swoich członków na wszyst
kich szczeblach rad i w tym kierunku 
winniśmy podjąć cały wysiłek, aby nasi 
członkowie byli reprezentowani jak naj
liczniej we wszystkich Radach Narodo
wych. W każdej Radzie Narodowej 
włącznie od Rady Gminnej, kluby rad
nych PPS winny prowadzić swoje prace 
na odcinku samorządu tak, aby uwzglę
dniać interesy i potrzeby wszystkiej lu
dności na terenie danej Rady Narodowej.

Najpilniejsze zadania naszych klu
bów radnych, jakie winne być przepro
wadzone to są: mieszkania ze światłem, 
opałem, kanalizacją, transporty i komu
nikacje, praca, płaca, aprowizacja, 
zdrowie i opieka społeczna.

Opieka społeczna na terenie samo
rządu gminnego, je«t bodajże jednym z 
najważniejszych problemów do rozwią
zania na terenie samorządu gminnego, 
albowiem wojna ogromnie wyniszczyła 
organizm ludzki i tysiące dzieci, star
ców i wdów potrzebuje szczególnej opie
ki 2e strony samorządu gminnego i pod 

^ym względem samorząd gminny to za
gadnienie winien bodajże stawiać na 
pierwszym miejscu do rozwiązania.

Dalej następuje oświata, kultura i 
rozrywki. Pod tym względem na samo
rządnie gminnym ciąży ogromna odpo
wiedzialność, aby sprawnie działały 
wszystkie sokoły oraz rozrywki teatral
ne, biblioteki itd. Nasi towarzysze mają 
nadać tej pracy charakter nieustającej 
ofensywy, W sprawie budownictwa na
leży bezwzględnie przeprowadzić idee 
spółdzielni mieszkaniowych, organizo
wać takie spółdzielnie i wydobywać na 
nie kredyty, jak również na instalacje 
świetlną, przeprowadzanie kontraktów 
z  instytucjami jak np. elektrownią.

Ważnym również zadaniem jest bu- 
j^owa dróg niezbędnych dla życia i gos
podarki gminnej. W tym celu należy u- 
przednio wiedzieć, jakie drogi mają być 
w najbl. czasie budów, przez organy rzą
dowe, albo też przez samorząd wyższego 
szczebla, a następnie należy ubiegać się 
o odbudowę brakującej drogi u wyższe) 
hierarchicznie Rady Narodowej. Dopie
ro po wyczerpaniu wszystkich możli
wych środków należy przystąpić do bu
dowy drogi własnymi środkami. Przede 
wszystkim muszą być dobre drogi we 
wsiach ł miastach. Tych zagadnień win
ni dopilnować nie kto inny, jak tylko 
członkowie klubu radnych PPS.
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Realna wartość zarobków robotniczych 
nie. b id z ie  zm niejszona

W ostatnim numerze naszego pi
sma poinformowaliśmy Czytelni

ków o wyniku konferencji prasowej, 
urządzonej w Ministerstwie Skarbu 
z racji powrotu min. Dąbrowskiego 
z podróży do Stanów Zjednoczonych 
i Kanady. Dziś uzupełniamy naszą, 
poprzednią wiadomość dalszymi 
szczegółami.

Jak wiadomo, rząd kanadyjski 
odniósł się z całą życzliwością do 
postulatu Polski — natychmiasto
wego zwolnienia złota polskiego, 
zdeponowanego w Banku Kanadyj
skim. Jest ono w ilości 70 milionów 
złotych w złocie do dyspozycji Na
rodowego Banku Polskiego, co w 

dużej mierze przyczyni się do wzmo 
żenią siły nabywczej naszej waluty.

Rząd Stanów Zjednoczonych A.P. 
również przychylnie odniósł się do 
postulatu zwolnienia zdeponowane
go przez Polskę złota w USA, gdzie 
posiadamy złota na sumę około 29 
milionów dolarów.

Natomiast sprawa naszego złota 
w Anglii utknęła, jak wiadomo, na 
martwym punkcie.

Min. Dąbrowski w ocenie naszej 
sytuacji gospodarczej, podkreślił, że 
wzrost kredytów na cele inwesty
cyjne i produkcyjne rozwija się nor
malnie i w  zupełnej zgodności z pla
nem. W takiej sytuacji ruch cen, ja
ki ostatnio dał się zaobserwować, 
nie znajduje żadnego uzasadnienia 
gospodarczego i Rząd traktuje go ja
ko świadomą robotę elementów spe 
kulacyjnych i reakcyjnych, która w 
ciągu ostatnich dwóch lat była już 
podejmowana kilkakrotnie.

Rząd od 1 września rb. podniósł 
zarobki robotników i urzędników, 
podwyższając ogólny fundusz płac o 
20 proc. Podwyżka ta uzasadniona 
była tym, że od kwietnia 1945 r. do 
września 1946 r. wskaźnik cen ob
niżył się o 10 proc., produkcja prze
mysłowa ustawicznie wzrasta, a 
zbiory tegoroczne mieliśmy pomy
ślne.

Jednakże spekulanci postanowili 
podwyżkę płac robotniczych zainka- 
kasować dla siebie. Dzięki zręcznie 
lansowanym plotkom, starano się 
powstrzymać dopływ towarów ze 
wsi do miasta i śrubować ceny ar

tykułów posiadanych na składzie. 
Hurtownie włókiennicze zaopatrzy
ły się obficie w towar, nie sprzeda
jąc go pół-hurtowniom i detalistom, 
co spowodowało sztuczne zmniej
szenie podaży i zwyżkę cen.

Min. Dąbrowski oświadczył, żc 
Rząd nie pozostanie wobec tych zja
wisk bezczynny, lecz użyje całego

Echa konferencji prasowej w Mi
nisterstwie Skarbu

szeregu środków, aby je zlikwido
wać. Wartość nabywcza złotego nie 
będzie uszczuplona, a realna war
tość zarobków robotniczych i pra
cowniczych nie tylko nie będzie 
zmniejszona, ale przeciwnie, wzra
stać będzie w miarę postępów odbu
dowy kraju stopniowo i ustawicz
nie.

Zbrodniarz niemiecki skazany na karę śmierci
S z c z e c i n .  Przed sądem karnym 

specjalnym w Szczecinie stanął Nie
miec Walter Reich, komendant obo
zu dla cudzoziemców przy cukrowni 
w Gumieńcach pod Szczecinem. 
Przeciwko Reichowi zeznawał jeden 
z pracowników cukrowni, porucznik 
Królikowski,który dzięki Reichowi 
dostał się do obozu koncentracyjne
go. Niemiec wobec takich dowodów 
przyznał się do bicia Polaków pałką

gumową i do denuncjowania ich 
przed Gestapo, na skutek czego sze
reg osób dostało się do obozu kon
centracyjnego i tam zostało za
mordowanych.

Sąd wobec takich dowodów prze
stępstw, wydał wyrok śmierci. Reich 
zwrócił się do Prezydenta Krajowej 
Rady Narodowej z prośbą o ułaska
wienie. (ZAP)

Pamiętajmy
o grobach bojowników o wolność

POLACY!
Ojczyzna nasza usiana Jest grobamL Nie 

ma w Polsce skrawka ziemi, gdzieby nie spo
czywały zwłoki pomordowanych Rodaków. 
Nie ma rodziny, która nie opłakiwałaby swoich 
najbliższych — żołnierzy poległych w obronie 
godności, czci i niepodległości Narodu, boha
terskich bojowników o wolność Polski, męż
czyzn, kobiet i dzieci poległych i pomordowa
nych przez odwiecznego naszego wroga.

Na ziemi naszej poległo również tysiące 
żołnierzy Armii Czerwonej w jej wielkim po
chodzie ku zwycięstwu nad wspólnym wro
giem, w śmiertelnych zmaganiach „Za Waszą 
Wolność i Naszą".

Na naszych ziemiach, w piecach kremato- 
ryjnych i obozach Majdanka, Treblinki, Oświę 
cimia i innych^ znalazły śmierć z rąk niemie
ckich miliony obywateli innych narodów, 
wyrwanych przemocą z ojczystch progów.

Lndzkość od zarania swego istnienia, po
przez wszystkie epoki i ustroje społeczne, 
czci pamięć swych zmarłych i daje temu wy
raz w symbolicznych formach, właściwych 
tradycji narodowej i duchowi czasu.

W dzień Zaduszny Naród Polski składa 
ho’d swym zmarłym, zdobiąc kwiatami ich 
groby. W całej Polsce zapłony znicze cmentar
ne. Zaduszki Polskie, to dzień ogólnej narodo
wej żałoby. Aby dać jej godny wyraz, należy 
otoczyć serdeczną opieką groby i miejsca 
kaini.

Powołany do realizacji tego zadania Korni, 
tet Opieki nad Grobami Bojowników o Wol
ność podejmuje w całym Kraju szeroką akcję 
zbierania funduszów i wzywa społeczęństwo 
do współdziałania w tej akcji.

Komiiet Opieki nad Grobami Bojowników o W olność
Caritas
Komisja Centralna Zw. Zawodowych 
Polski Czerwony Krzyż 
Polski Związek b. Więźniów Politycznych, 

hitlerowskich więzień i obozów koncentrac. 
SpoiecznoObywatelska Liga Kobiet 
Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza

Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Związek Harcerstwa Polskiego 
Związek Inwalidów Wojennych 
Związek Osadników Wojskowych 
Zw. Uczestników Walki Zbrojnej o Niepod 

leglość i Demokrację

Ziemia gdańska bodzie reprezentowała 
500 autochtonów na zjeździe w Warszawie

G d a ń s k  (ZAP) — Na wielkim 
zjeździe ludności autochtonicznej, 
który odbędzie się w pierwszych 
dniach listopada w Warszawie, zie
mia gdańska będzie reprezentowana 
przez 500 przedstawicieli. Wyjadą z

W X rocznicę śmierci

W ielkiego Bojownika 

o W o l n o ś ć  i Demokrację

ukazała sie książka 

Adama Próchni ka
CHenryk S w o b o d a )  

p. t.

„Ign. Daszyński**
ż y c i e  -  p r a c a w a I k a

Do nabycia we wszystkich księgarń. 

Cena zł 150.—

Dla Komitetów Partyjnych zł. 100.—

S P Ó tD Z , W Y D A W N . „W IE D Z A ' 1

N _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ J

woj. gdańskiego autochtoni warmij- 
scy z okolic Złotowa i Bytowa. Ka
szubi, rybacy i marynarze. Poszcze
gólne grupy wystąpią w strojach re- 
gionalsych, z regionalnymi chórami 
i orkiestrami. Przejazd do Warsza
wy odbędzie się specjalnym pocią
giem, którego koszta pokryje pań
stwo. Wyjazd przedstawicieli okrę
gu gdańskiego organizuje Polski 
Związek Zachodni w Sopocie.

Dlaczego PPS 
partią półmilionową?

bowiem od siły liczebnej I 
zwartości szeregów P. P. S. — 
zależeć będzie unormowanie 
stosunków wewnętrznych i 
spokoju kraju, niezbędne dla 
szybkiej odbudowy!

Plan osiedlenia na Ziemiach Odzyskanych
bedzie wykonany w roku 1946 — w 100 procentach

W a r s z a w a .  Akcja osiedleńcza na Zie
miach Odzyskanych na rok 1946 dobiega koń
ca. Miesiące zimowe zahamują w znacznej 
mierze proces osiedlania się na tym terenie, 
zarówno repatriantów, jak i przesiedleńców 
z Polski Centralnej. Można więc już obecnie 
przystąpić do podsumowania posunięć i osią
gnięć tegorocznej akcji.

W lutym ludność Ziem Odzyskanych wy
nosiła 5010 tys., z czego 40 proc. stanowili 
Niemcy. We wrześniu br. stan ludności, mi
mo wyjazdu w drodze repatriacji 1352 tys. 
Niemców, podniósł się do 5.117 tys. W liczbie 
tej 4.210 tys. — to Polacy. Procentowy stosu
nek Niemców nie przekracza 15 proc.

Mimo, że na Ziemiach Odzyskanych wciąż 
jeszcze odczuwa się brak ludzi, gęstość zalud
nienia jest już większa, niż przed wojną w 
województwach wschodnich, gdyż wynosi 42 
mieszkańców na 1 km kw. Najbardziej zalud
niony jest Śląsk Opolski i Dolny, najsłabiej 
zaś woj. olsztyńskie. Notuje się duży napływ 
osiedleńców na Pomorze Zachodnie, szczęgól- 
nie w okolice Szczecina. Ludność polska z te
go miasta wzrosła od grudnia 1945 r. do sierp
nia 1946 r. z 15 do 96 tys.

Dotychczasowe dane pozwalają stwierdzić, 
że plan akcji osiedleńczej na rok 1946, prze-.

widujący doprowadzenie liczby Polaków na 
Ziemiach Odzyskanych do 5 milionów — zo
stanie wykonany w 100 procentach.

Z Pom orza

Banda n o M w  na P o o r a
T o r u ń .  (SAP) — Na terenie 3 powiatów? 

wąbrzeskiego, chełmińskiego 1 toruńskiego 
działały od r. 1945 bandy, podszywające się 
pod firmę AK. Bandy te zostały obecnie zli
kwidowane, przy czym okazało się, że członko
wie ich nie mają nic wspólnego z organizacja
mi politycznymi, lecz są zwyczajnymi bandyta
mi. Śledztwo wykazało, iż przystępcy ci mają 
na sumieniu morderstwo sekretarza PPR Sło
wińskiego w Książkach powiatu wąbrzeskiego. 
Dochodzenie prowadzone rok temu zostało o- 
morzone, gdyż mimo starań nie można było 
wówczas morderców ująć.

Schwytani bandyci w  liczbie 8 staną 
w krótce przed sądem  doraźnym.

x
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Słaby stan zaludnienia na Mazu
rach i na Pomorzu Zachodnim: 
w okręgu olsztyńskim 352 tysiące, 
w okręgu szczecińskim 597 tysięcy 
ludności — nie sprzyja powstaniu 
spółdzielczości. Stąd też na terenach 
o nieznacznym zaludnieniu, widoki 
rozwoju mają, spółdzielnię w więk
szych ośrodkach. W związku z tym 
pozostaje sprawa bezpieczeństwa. 
Tereny słabiej zaludnione są nara
żone na rabunki i napady. Lepiej 
się przedstawia Dolny Śląsk wobec 
większego stanu zaludnienia.

Po Dolnym Śląsku spółdzielczość 
prezentuje się jeszcze pokaźniej z 
kolei w powiatach odzyskanych 
Górnego- Śląska, gdzie jest 208 spół
dzielni.

Na trzecim miejscu stoi Pomorze 
Zachodnie. W okręgu szczecińskim 
jest 203 spółdzielni

Ziemia Mazurska zajmuje czwar
te miejsce co do- ilości spółdzielni. 
Jest ich ogółem w okręgu olsztyń
skim 128, w tym znowu najwięcej 
spółdzielni powszechnych spożyw
ców — 63 rolniczo-handlowych 23, 
pomocniczo rolnych 24 w tej liczbie 
23 rybnych, *księgarskicli 4, i spół 
dzielni pracy 6, sklepów spożyw
czych i innych artykułów o charak- 
treze spółdzielczym 108. Ziemia Lu
buska w woj. poznańskim ma 91 
spółdzielni, w tym 48 powszech
nych, 16 rolniczo-handlowych 1 27 
gminnych Samopomocy Chłopskiej 
oraz 96 sklepów spółdzielczych. O- 
kręg gdański ma 55 spółdzielni.

Jednym z czynników hamujących 
rozwój spółdzielczości na Ziemiach 
C Izyskanych jest brak więzi w śro
dowiskach. Więź społeczna jeszcze 
się w4ych środowiskach nie wytwo
rzyła. Istnieją w zamian grupy 
z Wołynia, z Polski centralnej, lu
dność autochtoniczna, nie zawsze 
współdziałająca z  sobą, często na
wet przeciwstawiająca się. sobie. Zbir 
zenie tych grup na gruncie pracy 
społeczno - wychowawczej w spół
dzielniach, to jedno z ważnych zadań 
spółdzielczości na tych terenach. 
Pomimo tych trudności uspółdziel- 
czenie Ziem' Odzyskanych postępuje 
naprzód. Najlepsze wyniki osiągnię
to w powiatach Człuchów i Złotów, 
włączonych do województwa po
morskiego.

Stosunkowo dość znaczną w po
równaniu z ilością czynnych placó
wek spółdzielczych na ziemiach 
przyłączonych jest liczba zakładów 
wytwórczych, prowadzonych przez 
spółdzielnie,ogółem 134. W tym naj
więcej jest piekarń— 59, w okrę
gu olsztyńskim 19 i wrocławskim 
12. Jest 17 masarni, 16 młynów, 
6 olejarni, 4 wytwórnie wód gazo
wych, 1 garbiarnia, różnych zakła
dóŵ  23,WTeszcie 8 hoteli i gospód, 
w tym 3 zakłady 'tego rodzaju spół
dzielcze w  okręgu olsztyńskim, 2 

zakłady w okręgu wrocławskim i po 
jednym zakładzie w okręgach biało
stockim, gdańskim i szczecińskim.

Zasięg 1 znaczenie gospodarcze 
spółdzielni na Ziemiach Odzyska
nych stale wyrastają.

—
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Autochtoni wyczekują zjazdu jako momento wielkiej wagi
Nasz Sztum, a z nim cała Ziemia Malborska, 

żyje pod wrażeniem zbliżającego się zjazdu 
ludności -autochtonicznej. Czyni się wielkie 
przygotowania. Zainteresowanie ogromne.

Sam fakt, że na zjeździ* wysunięte zostaną 
pewne postulaty i zapadnie rezuluca — po
siada wielkie znaczenie, odnośnie kształtowa
nia się tutaj na przyszłość dalszych stosunków 
tak pod względem sp.olecznym, jak i gospodar
czym, oraz politycznym. Nic więc dziwnego, że 
wszyscy wyczekują z ciekawością dnia 2 listo
pada br.

Niemniej z drugiej strony manifestacja ta 
nabiera powagi, gdyż odbędzie się pod wyso
kim protektoratem samego Włodarza woje
wództwa gdańskiego, ob. inż. Zrałka. Ponadto 
udział wezmą liczni działacz# z terenu Ziemi 
Malborskiej, Warmii i Mazur — na czele z ks. 
płk. dr Władysławem Łęgą.

Autochtoni mówią wiele na ten temat już 
od kilku dni. Przygotowują się do jak najlicz

niejszego wzięcia udziału, by zamanibestować
swą radość z powretu na łono Matki-Ojczyzny. 
by złożyć swe podpisy na wiecznym akcie, że 
ziemie te są rdzennie polskie, by wreszcie ed- 
powiedzieeć silnym i donośnym głosem na cały 
świat, że wszyscy ci, co śmią zakwestionować 
polskość tych tereenów — czynią to wbrew 
prawdzie, udokumentowanej historią i tradycją 
ludu, jaki tu zamieszkuje.

Komitet rozesłał z górą 200 zaproszeń. Roz
plakatowano afisze na terenie całego woje
wództwa gdańskiego oraz poza jego granicami.

Napotkany przypadkiem autochton,- chętn « 
mówi na temat zjazdu. Zapoznajmy się przeto 
bezpośrednio z opinią i wypowiedziami tych 
ludzi, którzy za kilka dni zasiądą zespoleni do 
debat.

— Cieszy mnie bardzo — mówi mieszkaniec 
Podstolina — że będziemy mieli możność tu na 
tych 'terenach zejść się razem i masowo wyra
zić swoje uczucia patriotyczne. Zjazd będzi#

C z e ś ć  f e e l e w K E S E O f i i
e  p e is is e ś ś  SternO^asTSKarayeli

Portrety bohaterów Ziemi Malborskiej 
Życiorys Bolesława Osińskiego .

B o l e s ł a w  O s i ń s k i  urodził się w Sztu
mie, dnia 25 grudnia 1872 r., na gospodarstwie, 
które od niepamiętnych czasów należy do 
przodków jego. W księgach znaleziono zapisy 
z przed 250 lat. Rodzina odznaczała się, po
cząwszy od pradziada, cnotami nieskazitelnego 
patriotyzmu i aktywnego nastawienia społecz
nego. Cnoty te przechodziły z ojca na syna. 
Wśród takiej atmosfery wychował 6ię i Bole
sław obok 10 swego rodzeństwa. Uczęszczał do 
miejscowej 6zkoły ludowej, po czym razem ze 
starszymi swymi braćmi' do gimnazjum w Pel
plinie. Przerwał petem studia w Pelplinie i 
wyuczył się w Maibsrku zawodu kupieckiego. 
Ojcowski zagon ukochanej eiemi powołał go 
jednakże do pracy na roli i tu okazał się wzo
rowym gospodarzem, godnym swoich przed- 
ków.

Obok znojnej pracy na gospodarstwie, in

teresował się żywo sprawcami narodowymi, k tó 
re odrodziły się do życia tuż po pierwszej woj
nie światowej. W gorączkoAve dni przedplebi- 
scytowe bierze czynny udział w -agitacji na 
rzecz Polski. Przegrany dla nas plebiscyt nie 
załamuje go i Bolesław Osiński pracuje ak
tywnie w organizacji Związku Polaków w Niem
czech, wrychowując równocześnie własne dzieci 
na wzorowych Polaków. Niemałą pomocą by
ła mu jego małżonka, która również sprawie 
polskiej -aktywnie się udzielała.

Długi czas był Osiński prezesem Związku 
Polaków na Ziemi Malborskiej i na tym sta
nowisku trwał aż do aresztowania go w dniu 
17 sierpnia 1939 r. Rodzinę jego wysiedlono 
ze Szrtumu, a ma:ątek cały skonfiskowano. 
20 maja 1940 ginie Bolesław Osiński w Stutt- 
hofie. Prochy sprowadzono w lipcu br. do 
Sztumu i złożono na miejscowym cmentarzu.

Współżycie autochtonów z ludnością napływową
układa s!ę harmonijnie w malborskim

Na temat współżycia autochto
nów- z  ludnością n-apływową, krążą 
różne wersje. Jedni mówią, żę au- 
tochteni drą — uprzysłowione ko
ty — z elementem napływowym, 
który tutaj osiadł. Inni twierdzą, że 
współżycie to jakoś się układa, ho 
warunki takie są, że inaczej być nie 
może.

Tymczasem jak sprawa przedsta
wia się w rzeczywistości. Oto ani 
jedni, ani drudzy nie mają racji. 
Stwierdzić trzeba jedno, że współ
życie to układa się harmonijnie i 
•wzbudza podziw tak braterskiego 
stosunku jaki się wytwarza.

Pewno. Istnieją takie, czy inne 
niedomagania — co jednak prawie 
z każdym dniem zaciera się t otwar 
cit powiedzieć można, że na ogół 
może jeszcze jakieś różnice, jakie 
istnieją są tak mało ważne, że nie 
należy do nich przywiązywać żadnej 
w-agi. Sami powiedzmy sobie, że w 
początkach naszej bytności na tej 
ziemi, pewne elementy na skutek 
nietaktowneg*o odnoszenia się do au
tochtonów wytworzyły stosunek 
dość niezdrowy.

Ale czas zrobił swoje. Winni po
różnienia nas — albo pokutują dziś 
za grzechy, albo zrozumieli wresz
cie niewłaściwe postępowanie i dziś 
inaczej do zagadnienia tego pod
chodzą.

Stało się zadość sprawiedliwości 
praw naszych do tej Ziemi i stało 
się również zadość sprawiedliwości 
traktowania wszystkich nas Pola
ków jak równy z równym. Nie ma 
różnic, Wszyscy jesteśmy synami 
jednej Matki — Polski. Wszyscy 
mamy jedno prawo do życia w* ob-

ie naszych granic.
Sk-cva i ; - '  - nr to faktów, to za 

przykład służyć tu może powiat 
sztumski, ą spefjtłaśe zaś wieś i 

gmina w tym powiecie — Stary 
larg. Warto przypatrzeć się panują
cym tutaj stosunkom bliżej, -aby

mieć przeświadczenie, że fakt jest 
faktem.

Otóż właśnie w tym Starym Tar
gu, gdzie na 900 mieszkańców’ au
tochtoni stanowią 80 proc., współ
życie pomiędzy jednymi i drugimi 
układa się wprost id-ealnie. Tu nie 
ma- żadnych różnic pomiędzy au
tochtonem, repatriantem z za Buga, 
czy wreszcie przesiedleńcem. Wszys
cy traktują się i szanują tak, jak tego 
należało by sobie życzyć. Całej wsi 
przyświeca jedna myśl przewodnia: 
dobro wszystkich mieszkańców7, a 
co za tym idzie — całego narodu.

Jako konkretny przykład posłu
żyć może nam symboliczne wprost 
zazębianie się w pracy sąsiedzkiej.

W tym Starym Targu zamieszku
je autochton niejaki ob. Preis, a w 
sąsiedztwie posiada gospodarstwa o- 
siedleniec oh. Zarębski Stanisław7. 

Współżycie sąsiedzkie do tego stop
nia wzrosło, ze jeden bez drugiego 
nie może żyć. Preis, posiadający 
większe gospodarstwo i lepiej za
gospodarowane, sprzęga swoje ko
nie ze szkapą Zarębskiego i wza
jemnie się uzupełniają w każdym 
wypadku.

Tak więc autochton wychodzi na 
spotkanie swemu bratu osiedleń
cowi i pomaga, by nie w niezgodzie, 
a w7 przyjaźni żyć. Jeden i drugi 
zdaje sobie sprawę, że nie można 
budować pomiędzy sobą jakiejś 
przepaści, a w braterski sposób dą
żyć do odbudowy i społecznego sce- 
mentowania się.

To tylko przykład konkretny. 
Tymczasem stosunki w ten sposób 
układają się na całej Ziemi Malbor
skiej i to właśnie wbrew7‘ wszelkiego 
rodzaju wersjom — jest bardzo po
cieszające i chwalebne.

Inaczej zresztą być nie może. Te
go w ymaga nasze wspólne dobro z 
punktu widzenia patriotycznego. Z 

; l ciała jesteśmy i choć 
by ktoś ćhciał nawet — nie poróżai 
nas. Czekaliśmy dawno, aby się 
wspólnie połączyć i uzupełniać.

V i n - \ f i n

niewątpliwie bardzo liczny i będzie posiadał , 
wielkie znaczenie. Jak daje się wyczuć w tere- > 
nie, zainteresowanie jest wielkie.

Specjalnie interesują się autochtoni w wie
ku starszym, nawet ci, których schyla jużwie<c 
sędziwy. Trwale mają w pamięci zazdy z 0 - 
kresu okupacji i dziś, kiedy doczekali erę upra
gnionej wolności, o którą walczyli przecież — 
oczeku ą manifestacji z radości.

Pewien staruszek ze Starego Targu mówi:
— Od na* wszyscy pojedziemy na zjazd. 

Czy «tary, czy miody, każdy będzie chciał być 
i pomówić w naszych sprawach. Pokażemy 
światu, że byliśmy zawsze, jesteśmy i pozosta
niemy Polakami.

A oto' wypowiedź pewnego autochtona z 
naszego Sztumu, kiedy pytamy go, o czym za
chcą mówić, skoro chodzi o postulaty i rezo
lucje:

— Rezolucja nasza oparta będzie na gruncia 
twardym, nierozerwalności naszych ziem z 
Polską, spoistości naszych uczuć patriotycz
nych z Narodem Polskim, dążeniem do odbu-^ 
dowy zniszczeń, repolonizacji i utrwalenia de-i 
mokracji. Wypowiemy swój* ból* i fale śmia-» 
ło i szczerze, by sprawy nasz* znalazły zro
zumienie u władz i czynników centralnych 
Manifestować będziemy polskość i łączność 
oraz jedność z całym narodem.

Wyrażam głębokie przekonanie, że z p-unktu 
widzenia lokalnego zjazd wpłynie ogromnie na 
zatarci* wszelkich różnic, jaki* mogą jeszcze 
tkwić pomiędzy ludnością miejscową a autoch
tonami. Po raz pierwszy zetkniemy się na wspól
nych obradach o szerszym zasięgu i jak brat 
a bratem podamy sobie ręce, by kroczyć po 
dalszej drodze naszej państwowości.

Jak wynika z tych krótkich, al* jakżeż do
bitnych wypowiedzi, zjazd będzie silnym ak 
centem na płaszczyźnie naszych zagadnień z 
punktu widzenia, państwowego i lokalnego. 
Ufać przeto należy, że przyczyni *ię bardzo 
dla dobra odradzającej s-ię PoLski Demokra
tycznej i nowej rzeczywistości. Vin-Min.

Roki si&rościńskie
Raki Starościńskie, których inicjatorem na 

ierenl* naszym stał się obyw. Grodnicki, 
włodarz powiatu sztumskieego, już nieraz przy
czyniły się do uporządkowania stosunków i u- 
normowania życia.

W dniu przyjazdu Starosty »chodzą się lu- 
daie z aa jodleglej szych nawet gromad danej 
gminy. Zatrudnienia, których rozwiązaniem zająć
musiałby się niejednokrotnie sąd, załatwia się 
w ciągu kilku minut. Natychmiastowa koofron* 
tacja i ingerencja na miejscu...  oto tajemnic^ 
powodzenia, jakim cieszą się wspomiane roki.

Ale nie tylko łagodzenie sporów, ukraca- 
nie nadużyć — to wynik takich wypraw.

Wizje lokalne, przeprowadzane w kościo
łach i zborach doprowadzają nieraz do cieka
wych rezultatów o charakterze politycznym. 
Ostatnio w Dsierzgoniu, zwiedzając zbór pro
testancki, ob. Starosta odkrył umieszczoną 
gdzieś skromnie na uboczu tablicę pamiątkową 
z napisem niemieckim, stwierdzającym, iż wła
śnie nie kto inny, tylko król polski Zygmunt 
August jest tym, który i między innymi mie
szkańcom Dzierzgonia nadał prawo swobodne
go wyznawania religii protestanckiej.

Powyżej umieszczony tekst głosi, że miasto 
od r. 1466 do 1772 znajdowało się pod pano
waniem polskim...

Dziwimy się dzisiaj tej szczerości niemiec
kiej — a z drugiej, gotowiśmy zaprosić do nas 
panów spod znaku Byrnesa (pod warunkiem 
oczywiście, że władają dostatecznie językiem 
niemieckim) aby im umożliwić pobieżne cho- 'i 
ciażby studium historii naszego terenu.

Życzę W am i
Miałem w ogóle *1« wydać w dniu dzisiej

szym mojego felietonu. Rozmyśliłem się jed
nak i mówię sobie: przecież coś, choć niewiele 
— ale trzeba. Na tak podniosłą chwilę, jak 
manifestacyjny Zjazd Autochtonów w Sztumie, 
nie napisać kilka słów — było by przecież 
wstydem.

Cieszę się bardzo, że właśnie w Sztumie — 
a nie gdzieindziej. . .  Tu, na te] prastarej pol
skiej, odbitej krwawicą ziemi, będą obradować 
nasi bracia Autochtoni z Malborskiego, War
mii I Mazur.

Cieszę się i życzę Wam pomyślnych 1 owoc
nych obrad — w szczególności zań:

aby obywatel wojewoda, który osobiś- t- 
cle będzie na Zjeżdzle, poznał bliżej Was*ą>- 
r a dość, trocki i żale,

aby gospodarz naszego powiatu, ob. sta
rosta, otaczał Was nadal tak troskliwie, jak 
dotychczas,

abyście nadal kochali szczerze Polskę, 
abyście zgodnie w szczęściu i dobrobycie 

budowali naszą nową rzeczywistość.
Cóż Wam jeszcze mam życzyć? Chyba 

wszystkiego, co leży na sercu każdemu szcze
remu przyjacielowi.

Obraduje*. Cioszcie się j manifestujcie 
~  pradclad był

r s itk is *  i geepedeneui t r̂sb aleua.

■naaie aapewtie raafdeleei* aa każde] drodze 
i w każdym bratnim sercu.

My ze Sztumu — Malborka — Kwidzynia 
Etblafa — to dych Potoki. . .  ! Vfn-Min

i i



S*3 C ron llća
— Dyżur aktek. Od soboty, dnia 2 bm. <ło 

6oboty, dnia 9 bm. dyżur pełni apteka „Po<£ Ła
będziem" prry dużym Rynku,

— Sprzedaż przydziałowych papierosów 
amerykańskich przedłużona. „Społem" Oddział 
w Grudziądzu podaje do wiadomości, że sprze
daż przydziałowych papierosów amerykańskich 
na karty zaopatrzenia za m-c październik 
przedłużona została do dnia 10. 11. 1946 r.

— Wstrzymanie przydziału ziemniaków dla 
stołówek. Na podstawie telegraficznego zarzą
dzenia Min. Apr. i Handlu zostaje natychmiast 
wstrzymany przydział ziemniaków w naturze 
dla MO. oraz wszystkich stołówek pracowni
czych.

Stołówki zaopatrzą się w ziemniaki na wol
nym rynku, które zostaną rozliczone z fundu
szu aprowizacyjnego.

Wszystkim krewnym, kolegom, koleżan- 
kor|t znajomym z.a nadesłane gratulacje, oraz 
członkom chóru kościelnego „ C e c y l i a "  
dyrygentów, p. W. Biemack:emu za pienia 
kościelne podczas naszego ślubu, składamy 
serdeczne podziękowanie. — Maksymiliano- 
stwo Miszkowic, Łasin w październiku 1946

|  ZE SPORTl )  j
Kto zwycięży?

Kto zwycięży? — Niestety na to pytanie 
dzisiaj odpowiedzieć jeszcze nie możemy. 
Niedługo, bo już w niedzielę, 3 bm., będziemy 
mieli możność poznania zwycięzców zawodów 
motocyklowych, organizowanych przez TS 
„Olympia". Wyścigi na torze żużlowym boi
ska garnizowego i po raz iperwszy po woj
nie organizowaną tzw. „Gonitwa za lisem', 
cieszą się u klubów zamiejscowych niebywa
łym zainteresowaniem. Świadczą o tym liczne 
zgłoś zenia zawodników Warszawy, Łodzi, Po
znania, Gdyni, Bydgoszczy, Torunia, Chełmna 
jak i licznie reprezentowana grupa wyścigow
ców z Elbląga. Z zawodnikami powyższych 
mia6t staną do walki grudziądzcy motocykliści, 
którzy znani są już na torach nie tylko Pomo
rza. lecz całej Polski.

Ciekawie zapowiada się pojedynek zawod
ników w wyścigu maszyn kategorii do 350 ccm, 
w którym ujrzymy Dąbrowskiego i Gburka z 
Gdyni, Śmigla z BKS „Polonia" Bydgoszcz.

Wyścig maszyn najcięższych również do
starczy widzom dużo emocji.

Pechowiec ostatnich bydgoskich ogólnopol
skich zawodów, Antoniewicz, będzie dążył do 
rewanżu z popularnym grudziądzkim „lisem" T. 
Zwolińskim, Jak i również z zawodnikami War
szawy i innych miast.

Niezwykle interesująco zapowiada się wy
ścig zwycięzców z poszczególn. kategorii ma
szyn. Bieg ten z pewnością będzie obfitował 
w szereg emoc onujących momentów.

W NIEDZIELĘ: CHO JNICZANKA—WlSŁ V
W ramach mistrzostw Pomorza klasy A 

spotkają się w niedzielę, dnia 3 bm., o godzi- 
niej 14, na boisku miejskim drużyna „Chojn: 
czanki" z Chojnic z miejscową jedenastką 
„Wisły".

Stan isław  Dygat

„Jezioro Bodeńskie"

LE LAC M CiNSTANCE

I
Jest to pierwsza książka polska 

w okresie powojennym tłumaczona na 
■ bee języki. r»za wvd o iem franci s- 
kim książka ta ukaże aię w przesiądzie 
HngieN!»im, holendersk m i duńskim.

„ J e z i o r o  B o d e A 8 k l e “

w wydaniu kraj. ukazało się nakładem

SPÓLDZIŁNi WYD. „ W I E D Z A "

i :est do nabycia we wszystkich księg.

0

Akademia ku tzci więźnia politycznego
Przemówitnie Wojewody Pomorskiego

niewoli narodu polskiego, i to, okres, ’ bywatel, przede wszystkim jednak więźniowi*
polityczni, pozostający w obozach koncentra
cyjnych.

W uzupełnieniu sprawozdania naszego z ob
chodu „Dnia więźnia" jaki — w ubiegłą nie
dzielę — odbył się w Grudziądu, podajemy w 
krótkim zarysie przebieg akademii, zorganizo
wanej przez miejscowe Koło Związku byłych 
Więźniów Politycznych.

Już na godzinę przed rozpoczęciem akade
mii, liczne rzesze mieszkańców Grudziądza 
zgromadziły się w poczekalni sali „TivoIi".

Punktualnie o godz. 16.15 na salę wchodzi 
wojewoda pomorski tow. Wojciech Wo.e-.voda 
w towarzystwie przedstawicieli władz, którego 
orkiestra wita marszem.

Po zajęciu niie;sfca przez włodarza ziemi 
pomorskiej unosi się kurtyna, odsłaniając nam 
pięknie udekorowaną scenę. Chór „Echo" pod 
batutą dyrygenta ob. Osińskiego, wykonuje z 
dużym artyzmem dwie pieśni: „Gaudę Mater 
Polonia" i „O ziemio Ojców".

Następnie prezes Śliwa w serdecznych sło
wach wita wszystkich przybyłych, z ob. Woje
wodą na czele, po czym wygłosił prawie pół
godzinne przemówienie. Treścią przemówienia 
była głęboka wiara we własne si’y, walka z 
defetyzmem 1 dążenie służenia Ojczyźnie bez 
reszty.

Świetne przemówienie prezesa Śliwy zo
stało przyjęte szczerym aplauzem.j

Z kolei na mównicę wchodzi tow. Wojewo
da, którego sa’a wiła burzą oklasków.

„Do historii Polski — rozpoczyna tow. Wo
jewoda swuje przemówienie — przejdą dwa o-

kresy
jaki przeżyliśmy pod 3-ma zaborcami, oraz o- 
kres krótszy, lec* po stokroć ciężary, to jest 
okres ostatniej okupacji hitlerowskiej. Nie ma 
chyba w historii ludzkości podobnie okrutne
go barbarzyńcy, jakim okazał się cały naród 
niemiecki w ostatniej wojnie.

Część Polaków zdawała sobie sprawę, że 
wo;na jest nieunikniona. Najbardziej można 
było być o tym przekonanym, kiedy do wła
dzy doszedł faszyzm, tj. Kitler i Mussolini.

~Celem wojny, jeką przeżyliśmy, nie było tylko 
zabranie tego czy innego terenu, lecz również 
zniszczenie wszystkich narodów, u których to
czyła się wojna.

W roku 1939 napadnięto na ziemie nasze 
po barbarzyńsku, po bandycku, bez zachowa
nia form międzynarodowych. Rozpoczęto walkę 
nie tylko z mężczyznami, lecz i z bezbronnymi 
kobielami i niewinnymi dziećmi. Cały naród 
znalazł się w niewoli, cały naród znalazł się w 
więzieniu i cala Polska stała się jednym obo
zem koncentracyjnym. Bo nikt * obywateli 
nie był pewny, eey jutro, czy pojutrze, w ślad 
za wysłaanymi już nieezezęśliwcami nie znaj
dzie ale za drutami ebozów koncentracyjnych. 
Nie ma porównania s ekrerem niewolnictwa w 
średniowi*ccn, zbyt blady j**t ekr*a faudaliz- 
mu, by można byłe aa jednej płaszczyźnie pe- 
stawlć metody, jakimi peeługiwał się w sto7 
supku do pokonanych naród niemiecki, cheł
piący się właściwościami wysokiei kultrry i 
ycwilizacji. O tym może stwierdzić każdy o-

Więzień po-ityczny w pojęciu barbarzyśey- 
okupanta był niczym. By! zbędnym, niepe- 
trzebnym gałganem. Był on potrzebny jedy
nie jako bydle pociągowe, które należało jak- 
najprędzej wyeksploatować i do pieca krema- 
toryjnego wrzucić. Każdy z nas miał wyrok 
śmierci, codziennie w oczy jej patrzył i całą 
siłą woli z nią walczył. Bardzo dużo było 1 
takich, którzy nie mogli znieść moralnych 1 
fizycznych udręczeń, rozpaczliwie szli na „po* 
stenketiy" i ginęli od kirii esesmanów.

W i ę ź n i o w i e  p o l i t y c z n i  — podkre
ślam z całą mocą — w i ę ź n i o w i e  p o l i 
t y c z n i ,  gdyż w obozach koncentracyjnych 
byli różni więźniowie, walczyli z tym samym 
postanowieniem i bohaterstwem, jak żołnierze 
na froncie. Możliwości ich jednak były bardzo 
nikłe, gdyż byli to ludzie całkowicie spod pra
wa wyjęci, w pojęciu Niemców, przestępcy 
najgorszego gatunku, z którymi nikt liczyć się 
nie potrzebował. Toteż każdy żołdak czy zwy
rodniały „kapo" mógł każdej chwili pozbawić 
każdego z nas życia, nie zdając rachunku i 
niecnego postępku swego.

Ten koszmarny okres i ta niewola, jaką 
przeżyliśmy, dała nam wskazówki na przysz
łość. Nie wolno nam zapomisiać, cośmy prze
żyli i cośmy przecierpieli. Przyszłe pokeleni* 
muszą znać nagą prawdę, by nie dopuścić de 
powtórzenia się Trebinki, Majdanku, Oświęci
mia, Stutthofu, Buchenwaldu czy -Dachau.

A na to jest jedna rada. Z g o d a  i J e d 
n o ś ć  n a r o d o w a !  Tak jak w okresie o- 
kupacji, skupiliśmy się wszyscy wokół jednego 

, celu, wyzwolenia Ojczyzny, tak dzisiaj winna 
nas łączyć równie wielka idea ugruntowania 
i umocnienia zrębów Ojczyzny naszej. Niema 
różnic partyjnych i przekonań politycznych. 
Partią naszą jest Polska i wokół niej wszyscy 
skipie się powinni. Zbyt wiele przeżyliśmy, 
byśmy z tragicznego tego okresu nie mieli wy
ciągnąć nauki.

Więźniowie polityczni zdają sobie * tego 
sprawę. Nie chcą cni, by się nad nimi rozczu
lano, lecz przez przeżycia swoje chcą być ży
wym przykładem trzeźwości politycznej i brat
niej zgody całego narodu polskiego. Oni chcą 
stać na straży i ostrzegać całą ludzkość przed 
dążeniami wojennymi i przed rozbiciem na
rodu. '

Kydra niemiecka nie może powstać ! gad
plugawy nigdy już odżyć nie możel"

Przemówienie ob. Wojewody wysłuchała — 
po brzegi wypełniona sala — z wielkim sku
pieniem. Byio cno naprawdę na bardzo wy
sokim poziomie, tchnęło potęgą i gorącym u- 
mllowaniem Ojczyzny, toteż bezsprzecznie 
wryło się ono głęboko w serca i dusz* słu
chaczy. i

Następnie odbyła się część wokalne-arty- 
styczna akademii. Wykonawcami poszczegól
nych produkcyj byli: p. Kościańska, p. Piekar
ska, p. Mazur, p. Kramer, p. Smoczyński, p. 
Rosiński i chór „Echo".

Wspólnym odśpiewaniem „Roty" zakończo
no tę podniosłą i pełną powagi akademię.

T-a-d.

Poległym chwała!
W dniu Zadusznym oczy i uczucia nasze zwracają, się na pomnik 

Poległych z nazwiskami obywateli naszego miasta, którzy zginęli w 
pierwszym roku drugiej wojny światowej. Pomnik ten ufundowało spo
łeczeństwo grudziądzkie, by uczcić pamięć Tych, którzy'złożyli Polsce 
ofiarę ze wszystkich najcenniejszą: ofiarę z swego życia.

Bywają w historii chwile górne i chmurne; do tych górnych należy 
śmierć żołnierza — obywatela, w walce o wolność swego kraju i Naro
du. Nie potrzeba długiego lat przedziału, aby poznać, że Ci, co ginęli 
w kraju lub na tułaczce, szukając drogi do Polski wolnej — zdobyli so
bie najwyższe prawo do wielkości i e;zci swych współrodaków Przez 
śmierć ofiarną, Ich złote nazwiska, wyryte w szarym marmurze, jak nie 
jednego z Nich dola, stają się symbolem prawdziwego ukochania ro
dzinnej ziemi. To też jesteśmy dumni, że w naszym mieście jest pomnik 
Poległych, który jest doskonałym wzorem umiłowania ojczystego kra
ju, ich  czyn — wzorem doskonałym czynu. Przez to pomnik nabiera dla 
nas* znaczenia wychowawczego.

A’zatem, bierzmy przykład.z naszych Bohaterów, którzy spełnili już 
swą powinność obywatelską, składając swe życie i krew przelaną na 
ołtarzu Ojczyzny.

Niechaj serdeczna Ich krew, co w żyzną glebę ojczystą czy piasek 
złoty wsiąkała, co swą ciepłotą igliwia sosen lepiła, jakby Polskę w po
sadach Jej umacniała,— co na obcych znaczyła ziemiach ślady bojów 
polskich będzie wieczystym talizmanem tężyzny ducha polskiego. Nie
chaj echo szmeru Ich krwi szacownej brzmi mocno i wieczyście, niby 
echo legendarnego Dzwonu — Olbrzyma.

C z e ś ć  I ch  p a m i ę c i !  .'Ryszard Degórski*
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Grudziądz ku czci
Ignacego Daszyńskiego

W 10-tą rocznicę śmierci Ignacego 
Daszyńskiego miejscowy Komitet 
Grodzki urządził uroczystą akade
mię, która odbyła się w ub. czwar
tek w pięknie udekorowanej świet
licy PPS przy ulicy Fortecznej. Aka
demia zgromadziła dużą ilość człon
ków, przede wszystkim długoletnich 
aktywistów.

Po zagajeniu przez tow. Szałuc- 
kiego zabrał głos redaktor „Głosu44 
tow. Weiss, wygłaszając obszerny 
odczyt o działalności Daszyńskiego, 
który całe swe życie poświęcił kla
sie robotniczej, walce o socjalizm. 
Starsi towarzysze dobrze pamiętają 
Daszyńskiego i wiedzą, jak bardzo 
kochali go robotnicy, a kochali tak 
silnie, jak silnie nienawidzili prze
ciwnicy.

Od śmierci Daszyńskiego przeży
liśmy i przecierpieliśmy dużo i z 
honorem wyszliśmy z tyranii hitle
rowskiej, okrywając bojowe sztan
dary Polskiej Partii Socjalistycznej 
nową chwałą. Zawdzięczamy to nie-

— Podziękowanie. Wielebnemu ks. pro 
boezczowi Kalinowskiemu za odprawienie 
Mety ów. w dniu 29 bm. sa 10-ciu rozstrzela 
ayeb aa PI. Piłsudskiego, składamy serdeczne
„Bóg zapiać". Ofiarę złożoną na ten cel prze 
znaczył ks. Proboszcz na najbiedniejsze dz-^ri 
Kola Wdów i Sierot przy PZZ.

zliczonym bojownikom o socjalizm, 
zawdzięczamy to naszym wodzom i 
nauczycielom, z których jednym z 
największych i najlepszych był lgną 

, cy Daszyński.

Po raz drugi, po sześciu koszmarnych latach 
okupacji, mieliśmy możność publicznie oddać 
hołd bliskim naszym, w zaświaty odeszłym.

Po raz drugi w dzień święta umarłych zapa
liły się dziesiątki tysięcy świec, po raz drugi 
odbyła się procesja, po raz drugi publiczne ka
zanie.

W trudzie, przygnębieniu i smutku wiel
kim mijał każdy dzień Wszystkich Świętych 
od roku 1939. piękne to święto w niczym nie 
różniło się od innego, szarego dnia pracy. — 
Najwyżej ten i ów, p* wyjściu z fabryki, chył
kiem, ukradkiem, prsedeeteł się nn cmentarz, 
by aa grobie drefiej eeeby otworzyć swą du
szę, użalić się na los okrutny ] prosić ją o 
wstawiennictwo za nami n treau Wszechmoc
nego.

Bo naprawdę ciężkie był* życie. I fych aa 
wygnaniu i tutaj na miejecu pecostałyck. Za
ludniliśmy prawi# wseystki# więzienia i obozy 
koncentracyjne. Odebrano nam wszystko, nie 
tylko mienie, ale kościoły nasze, zaliczono 
nas do rzędu zwierząt rebccryeh, które padały, 
wfcód trudu eodaieeeeje, be*  oeiatoiek po
ciech naszego świętego kościoła dla dusz i bez 
chrześcijańskiego pogrzebu dla ciał umęczo
nych. Pozbawiono nas Najświętszej Ofiary, 
karano ra modlitwę, podeptano świętości na

Po odczycie nastąpiło uroczyste 
zawieszenie portretu Daszyńskiego 
w świetlicy, po czym wspólnie, od
śpiewany „Czerwony Sztandar44 za
kończył podniosłą uroczystość, jw

w zaświaty odeszli!
sze, Skończyły się ciężkie lata niewoli, które 
wlokły się w jękach. Potrzebowaliśmy słów po
krzepienia i zachęty w języku ojczystym — a 
nie jadu propagandy w mowie znienawidzonej,

Zbeszczcczono groby osób nam kochanych, 
usuwając napisy polskie i godła państwowe.

To też nic dziwnego, ż* węrorajsza proce
sja zgromadziła na cmentarzu niezliczone wprost 
tłumy ludzi. Na wszystkich prawie grobach 
paliły się świece. Specjalnie wyróżniał się 
grób zbiorowy pomordowanych w roku 1939 
grudziądzan. Jednym słowem, miasto żywych 
przyszło złożyć hołd miastu umarłych.

Procesję prowadził: probeezez parafii Iw. 
Mikołaja, ks. Kalinowski, w otoczeniu lienaege 
duchowieństwa, który też wygłosił piękne, do 
głębi wzruszające kazanie. Na zakończenie mo
dlitw cmentarnych zrzszone chóry parafial
ne odśpiewały nad zbiorową mogiłą „W mo
gile ciemnej".

Wieczorem odprawiono we wszystkich ko
ściołach uroczyste nieszpory i róóeniec *a 
zmarłych,

Żywi spełnili swój obosrtąrefc względom u-
marłych. Prosili Najwyższego o łaskę i mi
łosierdzie nad tymi, którzy od nas odeszli,

T-a-d.

W hołdzie tym, co



Złom da żelazo do odbudowy kraju
Centrala Złomu przy jak najdalej idącym poparciu 
Czynników Rządowych i Partyjnych — przeprowadza 

w czasie ód 25. X. 1946 r. do 25. XI. 1946 r.

Akcję Społeczny

ZBIÓRKI ZŁOMU, ŻELAZA 
I METALI KOLOROWYCH

Chodzi tutaj o zbieranie złomu, który znajduj# się w goipodarwt- 
wach domowych, na polach, placach, ulicach, przy drogach, 
w rowach itp., a nie o złom przemysłowy i wojskowy, znajdujący 
się w skupiskach.
Zbieranie amunicji, pocisków oraz mat. wybuchowych jait zakazana. 
W akcji tej winna wziąć udział przede wszystkim eała młodzież, 
do której skierowano bezpośrednio specjalny apel przaz orga
nizacje i szkoły.

Miejsce składania złomu:
m

Powiatowa Hurtownia Złomu, Żelaza i Metali
Obyw. Michalski, Grudziądz, uiica M ickiewicza 33

W tym  czasie  obow iązują cen y  w yjątk ow e.
P o m o r s k a  H u rto w n ia  S u r o w c ó w  

W o je w ó d z k a  Z b io r n ic a  Z ło m u  

Oddział R ejonow y w Grudziądzu, ul. P ierack iego  44 (—) Kmiel

w
S Przepisywanie 
S 'wszelkiego rodzaj 

rachunków, 
oraz w językach

Biuro przepisywań 
na maszynie

8 Grudziądz, ul. Trynko------ ^

DRUKARNIA POMORSKA
SPÓŁDZ. WYDAWNICZ. „WIEDZA" nr 7

w Grudziądzu, Małogroblowa 2 
• ■ —  Telefon 1215

Z aopatrzona w  now oczesne 
n rzad zen ia  techn iczne, wy
konuje szybko, s ta ran n ie  i 
po um iarkow anych c en a ch

W S Z E L K I E  D R U K I

jak  form ularze, żum ale, k a r 
toteki, bloki, b lank iety  listo 

w e, rachunki, pocztówki i in. 
p race  w  zakresie  d rukarstw a

Pieezatki kauczukow e — O p raw a  k s ia a

GORCZYCE kupuje Wytwórnia musztardy,
J. Mazur, Grudziądz, Pańska 15 (864

OLEJARNIA kupuje d zamienia na olej rze
pak, siemie, mak, gorczycę. Br. Witkowski, 
Grudziądz, Kwiatowa 21 (387

KUPUJEMY dłużyce iglaste i liściaste, specjal
nie jesion, buk. dąb. brzoza. Górsk.. mistn. 
ketodziajskl, Sztum. (188

KUPIMY maszynę do pisania w dobrym eta
nie. Zgł w Adm. „Głosu Pomorza"

KUPIĘ motor 12 konny na prąd zmienny. 
Zgł. do Adm. „Głosu Pom." pod nr 326

Do wszystkich odbiorców anargii
elektrycznej miasta Grudziądza

Zarząd Miejski podaje do wiado
mości, że z dniem 1 listopada 1946 r. 
przejął na powrót sieć elektryczną 
Elektrowni Miejskiej.

Wobec tego inkaso należności za 
energię elektryczną zużytą w mie
siącu październiku 1946 r. i następ
nych miesiącach zostanie przepro
wadzone przez personel Zakładów 
Miejskich w Grudziądzu.

Wszelkie reklamacje -oraz wpłaty 
uskuteczniać należy w Zakładach 
Miejskich miasta Grudziądza, ulica 
Mickiewicza 28-30, o ile nie nastąpi 
do rąk inkasentów tychże Zakładów 
n*a miejscu.

W myśl porozumienia z Zjedno
czeniem Energetycznym Okr. Pom. 
należy wszelkie należności z tyt. do
tychczas nieuregulowanych rachun
ków wystawionych przez Z. E. P. 
również wpłacać do kasy Zakładów  ̂
Miejskich w Grudziądzu.

D yrekcja Zakładów  M lejskleh 
w  G rudziądzu

KUPUJĘ stale cukier. Wytwórnia pierników 
i cukierków, Paweł Borkowski, Grudziądz,
Św. Wojciecha 24 J2030

SPRZEDAM dom trzypiętrowy e ogródkiem 
Zgł. pod nr 330 do „Gł. Pom." (874

POMOC domowa potrzebna od zarae na go
spodarstwo 300 mórg, blisko Grudziądza. 
Zgł. z referencjami pod nr 318

WSZELKIE prace obuwnictwa wykonuj* so
lidnie. Z. Jakubowski, Grudziądz, Chełmiń
ska 5 (380

POKÓJ debrze umablowaiw. niekrępujący, c 
wygodami natychmiast poszukiwany. • Cena 
obojętna. Oferty do „Głosu Pom" pod nr 329

POSZUKUJĘ gospodyni, rzetelnej samodziel
nej. Pańska 6, skład żelaza (873

*------- — ---- -------------------------------------------- ---- ■

UNLEWAŹNIAM zguh.oną kartę rowerową nr 
109062. Gemisław Kołodziejczak, Wiewiórki, 
pow. Chełmno , ( 8 7 5

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty parceli
nr 17. Zaremba Zofia, Annowo (871

ŚWIATOWEJ sławy jasnowidz psychografolog
zdumiewająco przepowiada! Nadeślij pyta
nia datę urodzenia 30 zł. Odpowiedzi indy
widualne analizy metodą grupową. Horo
skopy płatne. Podziękowania z ctłedgo 
świata. Vapuro Katowice, skrzynka poczto
wa 376

W środę, dnia 30 października o godz. 13-tej zgi
nęli śmiercią tragiczną w nurtach Wisły w czasie pracy

ś p .

Chudziński Jan 
Dąbrowski Jan 
Flader Franciszek 
Majewski Bolesław 
Elorella I g n a c y  
Rafiński Józef

W zmarłych traci Kierownictwo gorliwych praco
wników, a współpracownicy dobrych kolegów.

C ztś6  Ich pam ięci!

Kierownictwo 0 ' t u t a j ,1 M a  Drogowego w Grafliiaflzn 
C iM o w ie  Rady Zakładowej i wsiółpracowa ty

^ ć a / i ta d  £Lie&t'i.odccAł\ic’$Kif 
Pawlaka Jana 

Sztum, ul. Sądowa nr 7 I piętro

W ykonał*: instalacje na sile i światło 

PMyftsu)* : do naprawy motory i apa

raty elektryczne.

^  Tamo — Szybko — S o lid n ie  ^

Przyjmiemy

techników
maszynowych

* P o d a n ia  n a le ż y  
k i e r o w a ć  d o

„PE-P E-GE“
Polski Przemysł Gumowy S. Ą. 

w  G ru d z ią d z u

Rejestracja w k ładów

w Kontnnatnytli Katath tatęjnaSfi

Posiadacze książeczek oszczędnościo
wych i rachunków bieżących (czeko
wych), tak z okresu przedwojennego jak 
i okupacyjnego winni rejestrować swo
je pretensje, przedstawiając równocześ
nie odpowiednie dowody (książeczk. 
oszczędnościowe, wyciągi z rachunków).

Osoby, które zarejestrowały swoje 
wkłady oszczędnościowe już wcześniej, 
nie potrzebują ponawiać już rejestracji.

Ostateczny termin rejestracji upływa 
z dniem 31 grudnia 1946 roku.

Dokonanie rejestracji leży w interesie 
posiadaczy wkładów.

Komunalna Kasa Oszczędności 
Powiatu Grudziądzkiego 

w likwidacji

Komunalna Kasa Oszczędności 
Miasta Grudziądza

idrts: Grudziądz, ulica Mickiewicza 23

OGŁOSZENIE
Ubezpieczalnia Społeczna w Gru

dziądzu przyjmie natychmiast 2 ĉh 
młodych  ̂ mężczyzn w charakterze 
pracowników biurowych.

Oferty wraz z krótkim życiory
sem, świadectwami naukowymi i z 
poprzedniej pracy należy złożyć w 
Sekretariacie Ubezpiecz. Społecznej.

D y r e k c j a

MOTOCYKL „Podkowa* 125 Villcersa zamie
nię na Leica-aparat oraz srutownik motoro- 
wy kupię. Zgłoszenia pod nr 331 do Adm 
„Głosu". (g76

Kapusie w gfowkach

k u p u j e m y  s t a l e  

w partiach wagonow. 

i w mniejsz. ilościach

Pswlaiowa SuslSzialcia Soln.-Haiitilowa
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA4*

w Oradziądzo. Marsz. Farba 12 -  Tel. 11-71

Z A W I A D A M I A  xM

Szanownych Obywateli, że przeniosłem ftój

S k l e p  O k a z y jn y
z ul. Groblowej 9 na ul Szewską 25 

P roszę o łask aw e poparciea

E. Dobarsstain

J

1 .

Dnia S. 11. br. otwieramy

sLSep Je la liczn y  nr. 14
sprzedaż mięsa 
i wyrobów mięsnych

w Grudziądzu, przy ul. Długiej 4

- Panslwowe Zjtdnoczin e 
Przemyśla K o iserw ow in
Rejon Zachodni

' L

PRZETARG
„Pe-Fe Ge“ Polski Przem. Gumowy 

w Grudziądzu
ogłasza przetarg nieograniczony na 
reperację kotła sekcyjnego o pow 
ogrzewalnej 220 m2 syst. Doeblerz 
oraz urządzenia do zmiękczani? 
wody systemu „Permutit“.

Oferty należy składać do dnis 
8. 11. 1946 r. w biurze technicznyrr 
fabryki „Pe-Pe-Ge“. Wszelkich ‘in- 
formacyj oraz podkładki kosztory
sowe można otrzymać w biurz( 

technicznym.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 

8. 11. 1946 r. o godz. 10.
Do złożonej oferty należy dołą

czyć kwit wpłaconego wadium w 
wysokości 2% sumy oferowanej.

Fabryka zastrzega sobie prawe 
dowolnego wyboru oferenta, lut 
unieważnienia przetargu bez poda
nia przyczyn. Wadia odrzuconych 
ofert zostaną zwrócone w przeciągu 
5 dni. F

r e k l a m a
to dźw ign ia  handlu

Redaguje Kolegium — Sekretariat czynnv 
od godz i — 16-tej. — Redaktor nacz. przyj 

muje od godz. 11 — 12.
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwra- 
oa. — Artykuły nadesłane a nie zamów, nde 

będą honorowane. . . 
m m *  • - _____ __ _


